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W  miesiącu marcu b. r. przeżyw ało miasto nasze, a z 
niem i młodzież -gorące- chwile. P rzypadły ;-w  nim bowiem 
dwie manifestacje spoistości i siły społeczeństwa, które za ­
św iadczyły o  jego tężyżnie i siłę. P ierw sza, ito zbiorow y pro­
test ludności przeciw  gwałtom  czeskim i niemieckim na te­
renach plebiscytowych i stw ierdzenie silnej postawy całego 
narodu, gotowego do poniesienia najcięższych ofiar, byle do­
prowadzić do połączenia!. umęogoinych rodalków z  macierzą, 
druga to  w yraz czci narodu dla Męża, którem u Polska tyle 
zawdzięcza, dowodzący, że szlachetny naród nie zapomina 
o najszlachetniejszych swych synach.

W  oibu tych świętach wzięła udział i młodzież. Z przy­
krością jednak zaznaczyć trzeba, że w porównaniu z potężne- 
mi w ystąpieniam i młodzieży w  -czasach niewoli, dziś gdy  za 
publiczne wystąpienie nie grozi iami śledztwo szkolne, anioba- 
gneł żołnierza austriackiego, kiedy przeciwnie potężnego w y­
stąpienia, k tó re ma w ykazać naszą w ew nętrzną silę. w prost 
żąda od nas społeczeństwo, młodzież staw ia się w  znikomej 
w prost garstce.

Dzień imienin Naczelnika P aństw a obchodziły wszystkie 
szkoły uroczystym i1 porankami i wspólnem nabożeństwem  
W kościele katedralnym . Poprzedniego dnia wieczorem wzię­
ły' udział szkoły średnie w  pochodzie i capstrzyku.

Najnowszą semzacją tutejszej młodzieży jest uidatny dw u­
kro tny  w ystęp abiturientów tut. W yż. Szkoły Realnej. którzy 
-odegrali w dniach 10 lutego t 14 marca „Zemstę“ Fredry. 
Sztukę opracowano z -rzadką u młodzieży starannością, wszv- 

Vskie role b y ły  w ystudiow ane doskonale, — ty p y  i chara­
k te ry  bajeczne. Gra am atorów  sta ła  na wysokim napraw dę 
poziomie. Szczególnie w yróżniła się -p. Bulandz;;ain:ka w roi’ 
Podstoliuy. Na pełne uznanie zashiguie Klara (p. Sbleńska)

• i wsysicy w ykonaw cy ról męskich. Świetnym by ł rejent, dofpj 
skonale w  mimice i gestach przeprowadzono, role -Gześnllka, 
rów nie jak i Papkina'. P o p r a w n y m  był W acław. Równic do­
brze, jak 4jpwne‘tflgłc obsadzono ]. rólki romnieiszć i te w W1/, 
biły się w poszczególnych momentach na -pierwszy plan. dzie 
ki swem u -komediowemu zaic;e-cin. T?lk pn z^fz.o .dw żiie i ról­
ki Dyndalskiego stworzono- arcydzieło; -równie św ietnym  był 
Pere łka i trzej muriainze.

Podziwiiać należy nadzw yczaj umiejętna i zręczną reży­
serię, k tó ra nie -zdejmując oka z całości, uplastyczniła w szy­
stkie szczegóły. W szystkim  zaś amatorom należy się wiele 

ffliznunia. -za ogromni-e^tajfaimi e trzygotiow^inle -sic d ^ W y s łfru .
Podmieść się mus-i jeszcze strome deWtaracvina m-rzedsta- 

wiemia.
W  antraktach p rzy g ry w ała  orkiestra mandoli ni sto w;,' 

Szkoły Realnej.
C zysty  dochód z dw-u przedstawień r-ozdzj-glomo na ró­

żne cele narodowe i dobroczynne.
P rzez uczniów Szkoły Realnej, pod 'kierunkiem Prof. 

Arendta- 'był również przygotow any żywyWebraz ^pólnlf po­
dziwiany na w ieczorze ku czci Józefa Piłsudskiego.

De rebus gimnasii primi gestis!  a z. początku liózhe i
okrutne choroby, zik-ład nawiedziły, a potem głód i zimna p-o-
tfptia wielka gwoli czego szkołę -zamknięto, a magisiri
i żakowi-e in- f-erias się rozjechali, ku wielkiej tych drugich u-
cidsze  A pow tarzało  się to razy 'wiele, aż przyszło ciepło
i czas w Sarm acyej wiosną zwany. Tedy znowu citworaono 
póiitas przybytku i ^grom adzone są znowu uczniowie w  nim, 
aby się uczyły',, Tedy nie czas in camipo pliszkę podrygającą 
podbijając, skoki i igraszki ucieszme w ypraw iać, ale inkaust i 
pióro ują\ys,zy ad libr-os siąść i uczciwie kuć. A żfh głód był 
w  kraju, ted y  naród om z ziemi' Kohimiba -licziw armenti za­
pasy dla młodzieniaszków w Polszy w ysyłał,... tedy  a mle­
czko, a ryż, a- kakao', a inn-e one rarytasfcr do jedzenia. przy­
jemne... a żako-wie zasię garnuszki do pasu poprzywiiązywali 
i dary „amerykańskie" pożywali, wiele przytem  ucieohf
sprawując  A jest zatem  jaiko -beło za onych najmiłościw-
szych Kazimierzów i Zygmuntów i Sassów....

Gimnazjum II. Od czego zacząć i o  ozem pisać? O naszym 
zakładzie nic jakoś nie słychać; jedynym  ggwnętrznym  obja­
wem  istnienia zakładu, są chyba ci studenci, których się wie­
cznie widzi na Krakowskiej. Ale kito tam wić, z którego oni 
gimnazjum? -Dobrze, żc wni sarni wiedzą, że chodizą do szko­
ły, a mogliby już wnet o  tern zapomnieć, gdyby nauka się raz 
nie zaczęła. Przedtem  byłq naturalnie wcilnc, po raz k tó ry  od 
początku roku, tego 41fi  nikt chyba nic pamięta. „Małe., w a­
kacje" półroczne trw a ły  dni pięć i minęły bardzo szybko, jak 
w szystko ma świecie, a wolne przedew szystkiem . Na uli-cacli \ 
zaczęły się pokazywać postacie podobne do objuczonych wiel­
błądów, wlokące się powoli^ z głow ą pełną wspomnień z mi­
nionego wolnego i spędzonych w  domu ^ ita tk ó w , przejęte 
prawdziwie po-s.tnym nastrojeni, z tą świadomością, że. „trze­
ba się będzie raz zabrać do rbttpty". Ale to sitare dzieje; dość 
na te,nr, że potem  Myło znów  „wolne aż do odwołania", a 
jeszcze potem  zaczęła normalna, system atyczna nauka". 
Więlfcanoc coraz bliżej i znów miła- perspektywa... Ale kucia 
coraz więcej. P rzytem  płaji^j i zgrzytanie zębów, b(}';:70% 
uczniów będzie musiało piąci ćSypeśne' 60 żmiję, j Ale -wszak to 
już skarib własnego państwa.

Dzień imienin P an a  Dyrektora, naszego zakładu obcho­
dziliśmy skromną, dom ową uroczystością. Serdeczne uczucia, 
jakie żyw i młodzież dla su  ego ukochanego -i poważanego- Dy­
rektora znalazły w yraz w przemówieniach dwóch uczniów.

* * *

Z obowiązku reporter s k i^ o  wspomnieć jfepcze muszę o 
opowiadanej na ucho nowinie, która- oby się -nie sprawdziła. 
Oto mają opuścić nasz zakład trzej najbardziej łubiani prze®  
uczniów profesorzy, b y  udać się na  nowe stanowiska. W ieść 
ta smutne na w szystkich zrphiła-, wirażemie. Ufamy jednak, że 
żale nasze -są przedw czesne i ,fóe,ś się jeszcze n a  lepsze 0- 
brócii". W.

Gimnazjum S. S. Urszulanek. WjpjHa idzie - - idzięgwio- 
sn-a! Co za  miłe sfow-ał^Sa za w ieść radosna! — W szystko


